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Szkoda mnie hetaho narodu... bo nie maje czaho jeści (słowy Chrystusa). 


Kali budzie kaniec? | 


Ciapier bliska kożny, chto zajchodzic- 
ca ŭ redakciju pytaicca ù redaktara, jak 
zdajecca u proraka jakoha, kali budzie | 
kaniec wajny? Oj bo iisim jana iiżo da- | 
dzieła da żywoha! 

Se. Oj bo szmat użo siamiejkań płaczuć 
f a swaich bratoch, synoch, mużach, bać- 
och, szto paszli na wajnu i nima ad ich 
nijakusinkaj wiestki. 

Choć kab, zdajecca pachawaińby ich 
na swaim mahilniku z świataj pieśniaj, 
z paciarami, kryżyk na mahile pastawii- | 
by. ato może dzie ń czystym poli, wie- 
cier dziki sumna zawywaje nad mahiłaj 
3: ich, abo może dziekoleczy zdaloku a 
À swaich rodnych ń szpitali lażyć i jen- 
czyć pakaleczany, a może ń niawoli ń 
worahań, ni znajuczy ich mowy nia mo- 
że daprasicca, czaho jamu żadajecca... 
Boże! jak ciażka i hetkaj niapelnaści! 

I kali hetamu kaniec budzie? 


SA kaja, użo 4-ty miesiac u bolszaj 
a Zał: wietuludzi nispakojny z trywo- 
PZ 1 ej ookajuć kożnaho zaitrasz- 
„Po nia i żadajuć, kab jon prynios 


e ta  wiasiołaja, nieszta paciesznaja. | 
bolszaja czastka ludziej, złaszcza 
mji p zdlszych na pola bitwy, abo 


ści iznoń adnawicca, 
OPZZ 
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wajna konczyłasia. I sam car niamiecki, 
hłaŭny winoinik hetaj straszennaj wajny 
tak sama chacieŭby, kab wajna konczy- 
łasia, ale kab pry hetym jon byń pryzna- 
ny panam i zahadczykam usiej Kiropy, 
kab usio ad tej pary dryżeła pierad im 
i spańniało jaho zahady. Jakija bylib 
henyja zahady — mohuć najlepsz pra- 
czuć tyja ni niamieckija nardy, katorym 
pryszłosia żyć pad panawańniem niem- 
cad. Dobra tam żywiecca tolki niemcam 
—]uteranam, ale najhorsz sławianam i 
katalikom, bo niemcy ùsich inszych sta- 
rajucca zaduszyć, adabrać im mowau i 
wieru, zrabić takimi, jak samyja... 

Rasieja, Anhlija, Belhija, Francija 
tak sama chacielib, kab wajna konczy- 
łasia czym chutczej, ale kab pierid tym 
była złamana pycha niemcaŭ, kab im 
raz na zalsiody dżo adchaciełasia kie- 
rawacca da panawańnia nad usim świe- 
tam, kab raz zrazumieli jany suświet- 
nuju ` praŭdu, szto najlepsz pilniawać 
swajho i nieżadać czużoha. Woś na 
ludzki rozum, -dyk da hetkaho kanca 
wajny jasze nia zusim bliska. Bo choć 
użo tyki niemcań szmat i zhinuło, choć 
aprocz małoj Belhii, katoraja i taja jasz- 
cze isio spakojna im spać nie daje — 
bolsz bliska niczoha niemcy nie zawa- 
jawali, adnak nie kranuń jaszcze nichto 
ich straszennych krepaściańi, majuć jany 
może najlepszaje ù świecie arużże i 
szmat jaszcze wojska, 

Woś i każuć ludzi, szto wajna peń- 
na paciahnicca hod, a może paciahnucca 
i bolsz. 
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czali haicca rany, adbudowywacca pa- 
razbiwanyja wajnoj miesty, papalanyja 
Dyk aoc oc: kaścioły i szkoły... 


Dyk i choczygca wieryć warażbie fran- 
cuskaj pani de Teb, szto wajna konczyc- 
ca da ńowaho hodu. I zdajecca, szto 
jak ni ehitra niamieckija naczalniki ma- 


chlujuć swaimu wojsku ab wajennym 
szczaści na ich karyść, a tsiotki pawin- 
no jano raz dreści pierastać hetamu wie- 
ryć, pawinno stracić duch i pierastać he- 
tak mocna ńpiracca, dy adkazacca bolsz 
praliwać swaju kroi. 

A tady nie strasznaje arużże i kre- 
paści, tady itsio lohka może paddawac- 
ca, a jak heta iipaczuć naczalniki i car, 
tady choćki nia choćki pawinny buduć 
pryniać takija warunki zhody, jakija im 

„daduć hasudarstwy. adziarżaiszyja 
„wierche «-. i 

Raspaczałasia jaszcze nowaja wajna 
z Turcijaj, Heta wajna ni ważna dla 
nas, bo nichaj tolki złomicca szyja Nia- 
mieczynie, dyk i Turcija budzie na ka- 
lenkach prasić zhody.. 

+ Woś jakija można mieć nadziei. 
= A tymczasam nia treba zabywać, 
Szto ńsiomocym iładarom wajny i zho- 
dy, żyćcia i śmierci jość Boh. Jon heta 
„d-dapuścii wajnu na świet, bo hety świet 
wielmi dżo szmat nahraszyń, dyk. pawi- 
„nien za heta paniaści karu. 
-L pakul nia budzie zhładżana wina 
świetu, datul- budzie ciahnucca wajna, 
Ale winy. mohuóć być zhładzany i miła. 
serdziem. Dyk- nam katalikom trebą 
malicca i malicca, kab Boh zmiławadsj. 
nad nami i nad usimi narodami i day 
dm paprawu i czym chutczej kanie s 
wajny. i j j 


nej 


Ukastryczniku. 


Minuń światy Michat i tuż zaim żer; 
Kastrycznik s choładam i stużaj prywiali: 
Zamiorła usio ad strachu na ziamli, 

Kazańby czujuczy blizki czas siwiarowy. 


„Pad wietru dziki szum ńsynaja bor zialony 
A haj załocicca żańtaczkaju biaroz; 
Aposzni list zwalińsia z wierb i toz, 
Jaho źmiataja u stoh wichor szalony. 


"U sadzia jabłyki zimowyja daśpieli, 
„Ahniowym kolarom. maluicca wiszniak; 
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A klon, zhubińszy stroj, s tuhi zaśmiak, 
I lipy kwołyja biaz listu pachmurnieli. 


U harodzie warywa kapajuć chciwa ludzi, 

U kuczki kidajuć cybulu, buraki; 

I morchwa z repaju patracili listki 

U mituś leżaczy na miahkaj czornaj hru- 
dzia. 


Kapusta ssieczana; ną hradach apuściełych 
Tyrczać śpiczastyja karernia-—hiczany; 
Hałouki-ż zwieziany ń kamory i świrny 
Kłubkom zawityja u listoch zialona-bietych, 


Na łuzia-paświszczy szczarnieli ziotki, 
trawy: 

Nad reczkaj połaham kładucca tumany. 

Pawysłalisia: ńżo ńkuretyja lany, 

S pad wałakon widać hałysz bialawy. 


Adna pierad druhoj niasuć kabiety probki, 
U pieczy suszać ich. kab pośla ciorci, miać; 
Jak adstaje kastra, lon padbirać, 

Dawaj i padymać, stańlajuczy u kopki. 


Zmiakczeli jahady kaliny krasnabokaj, 
Pawisszy hrozdami nad sonnym ruczajom; 
I wolcha ŭ dal ńzirajecca hallom, 

Listy ŭtapiŭszy ù toń wadzicy niahłybokaj, 


U rojścia śpiełyja kraśniejać żurawiny 
I wabiać powidam htuchich ciaciarukoń. 
Miałuszki mież abholanych sukotń 
Szukajuć pożywu u iahadach rabiny. 


Na poli kudziarka markocicca % pamroku, 
Ci adzinokaja spić hrusza na miaży; 

I jaławiec kaluczyja bruży 

Ukwieciń paciarkaj i biedzicca zdaloku. 


Pa wioskach z wieczara kurać, dymiać 
asieci: 

Ludcy suszyć uzialisia szery lon; 

U tryścieniach stuk—to mniecca jon, 

Biczy, abory %juć % hulni małyja dzieci. 


Kudy nia suniśsia — trywożna hłucha 
ńsiudy; 


-Zżańcieły list asypańsia z biaroż.., 


Użo na ranicy piacze maroz, 
Zamierzła łużyna, ziamla ńziałasia ń hrudy; 


Na ruń umierzłuju pawypuścili stady: 


. Awieczki bojazno i żałasna blajuć, 
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Bo czujuć śmierć: ich reżuć, pradajuć, Ale wo zahrymieła bura nad świę- 
A kostca świeżynkaj ludcy u wosień rady, | tam: bura wajny. Wincuś razwitańgsia z; 
baćkami nadodha, nadodha.. Ad taty tey: 
Latajuć kuczami strakatyja saroki, AJ Pea ORA aczyŭ; nE FY POMI, : 
A sojki czerkajuć i łuszczać żałudy... Wincuś, duszul: Razwitadsia a TA | M 
Trywożny czas... I kolki ŭ jom żudy... bram nadoŭha, nadoiha, choć nie na. 
Usiamu paszkodzili jaho uroki. zadsiody... Fred R EA 
Wincuś na wajnie.. Kruhom jaho, 
jak czmiali, hudzieli. kuli; jak sahany « 
rwalisia harmatnija naboi razsypajuczy: « 
kruhom śmiartelnyja adryńki. Hrymot. 
harmatni, tresk strelaniny mieszalisia z 
stohnam żałosnym ludziej, katorym su- 
R: ius l dżana było tut złażyć hałońku, abo 
„ Łiaziula, stacca kalekaj, I 4 hetym bitwianym 


Użo aspadar każuch sabie rychtuja, 
Nichaj traszczyć maroz, piacze zimno: 

Ni strasznaja sialaninu jano: 

Nadzieja krepić duch jaho: Boh _ paratuja. 


RAX 101A; piekle Wincuś admianidsia, Blizkaść 
śmierci paradniła iznoń jaho z świetam 
, zamahilnym: vaszoń: jon“ Boha i duszu 
. . swaju... | A, 
Maje dumki. Lażaŭ moj Wincuś u hłybokim ako- 


pie, pachiliiszysia nad wale DA 
i puskajuczy kulu za kulaj da rea = 
Jaciela. „Moj Boże! — dumaŭ jon— ŚL. z 
kiż tut hinie żyćcia!.. I dziela czaho? 
Może dziela kuska ziamli, abo dziela. 
zdawaleńnia hardaj pychi narodań. Jak- . 
że mała tutaka cenicca czaławiek! Pry- , 
mi, Boże, łaskawa, tysiaczy dusz,. sżto . 
ŭzlatajuć da Ciabie ciapierka z hetaho , 
pola! Prymi i mianie, kali troba tat * 
zhinuć dla ziemskaho świetu! Wieru, - 
szto ŭ Ciabie tolki, Boże, jość. poiinia.. 
sprawiedliwaści i praiidy*.../- 4 "R 
Hałosić wieciar na poli, pakrytym 
świeżymi kurhanami.  Płaczać . wosien- : 
nyja chmary, ciahnuczysia sumna . nad... 
imi, Zrywaje wieciar ślozy z biarozki 
płakuczaj i razsypaje pa kurhanie 2 
prostym drailanym kryżam.. Pad. im 
spaczywaje Wincuś z prabitym naskroś ` 
sercam... i aS 8 
Prydzie śnieżnaja. para. „.Padymicca : 
wysoka miesiac nad biełym polam z hur -+ 
bami kurhanań. Bahata pasypić. swaje 
pramieńnia, zaliwajuczy hurby. miriada: 
mi załatych iskraŭ. Na niebie załypa- 
jué hwiezdki. Miesiac baczna, ńhleącca 
budzie tsiudy, jakby czaho szukajuczy, . 
jakby choezuczy  razhadać  dzidnuju. 
zabadku ludzkoha bytus Żałośna : pa- č“ 
hladzić jon na kurhan z kryżam i bia="* 
rozkaj, biazlistaj, zwiadziełaj, ` żę 
A tam Wincuś spaczywać. budzie: 
snom doiihim,. snom- wiecznym — i Ni. 
chto może, aprocz biednych baćkotń, nie; 
zastohnie pa-im: „Wieczny. spakoj, daj. 
jamu, Panie!“... ARSA JAŁ 
I prydzie wiasna. Na poli,. ząziela- 
nieje, muradka. Biarozka iibiarecca ù: 
dalikatnyja listoczki, na kurhanie wy-.. 
rastuć sasnulki. Słonce zasypić mahiła 


Na dzień Zaduszny. 


Kali hudzić wieciar płaczliwy, stra- 
sajuczy z drei kapli — ślazinki; kali ha- 
łosić wichura, ciemraj zakrywajuczy 
ŭsio na świecie; kali stohnie ziamla ad 
nawalnicy i bury: czujecca tady hołas 
zaświetu — „Wieczny spakoj daj im, o 
Panie!*... 

Sojdzie na niwy óćwiordaja hruda, ści- 
śnie bałoty i łuży świeży ladok, lażyć 
na ziamlu biełaja paściel, prykrywajuczy 
usio miahkaj biełaj adzieżaj: cisz heta i 
charastwo uspomnić tabie druhi świet, 
dzie duszy pamiorszych bratoń — „Wie- 
czny spakoj daj im, o Panie!*.. I pry- 
dzie para, kali iisio nawokał adżywieć, 
kali zialonaść i moc zapanuje kruhom, 
kali Duch skaże ù pryrodzie. — „Paczy- 
naju ŭsio na nowa“: tady i krasie rezu- 
rekċyi paczujesz hety słowy — „Wa- 
czam nirazumnym zdalisia pamiorszy, 
a jany i spakoi*. (Ks. Mudr. 3)... 

ą * * 

* 

Ja dobra jaho znań. Byd maim sia- 
bram. Zwadsia Wincuś. Byń szustry, 
bojki maładzian, syn bahatych baćkod. 
Byd czysty, strojny. Lubiń jon, lubili 
jaho: byń miły isim. Boha miławad, bo 
czystata charaktaru zaisiody idzie id 
pary z miłaściaj Boha... 

Ale Maroa —i zabudzieli nad im 
pakusy błahoha świetu. Nia sudzierżań- 
sia. lduczy pa ślizkaj darozie lohka- 
mysnaści znajszoisia ù bahnie raspusty 
i hrechu. Boha- zabyińsia. Kazań szto 
Jaho nima, nia było i nia budzie. Czy- 
stata duszy znikła, jak para, Kazau, 
szto nimasz jaje nihdzie, nińkoha.., 
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snapami swaich żywatwornych pramie- 
niań. Wietryk zahudzić wiesnawuju pie- 
śniu: „Da żyćcia da szczaścia*. Prydzie 
rataj z arżawiełym płuham da raboty. 
I stanie nad kurhanom, zalitym słon- 
cam. [ paljecca jaho szczyraja, prosta- 
ja madlitwa da Boha: „Wieczny spakoj 
daj, o Panie — usim, szto adyszli ad 
nas z wieraj i nadziejaj!*... 

A wietryk zaszumić miż raślinak no- 
wuju pieśniu: „Waczam nirazumnym 
zdalisia pamiorszy, a jany i spakoi* — 
u Boha, 


Kaz. Swajak. 


Pakora i pycha. 


Pakora heta jość cnota, praz katoruju 
my razumieim siabie za słaboje ułomna- 
ie stwareńnie, szto biez pabocznaj poma- 
czy i swajej szczyraj pracy nia może ŭ- 
dzierżycca na wyżynie ludzkaj hodnaści. 

Cnota heta jość fundamentam usich 
inszych caot, jakimi pawinien ubracca 
kożny, chto chocze stajać na wyżynie 
tej hodnaści, da jakoj jon paklikany. 
A jak na piasku, abo na bałocie nia mo- 
że stajać nijaki ważniejszy budynak, 
kali nie poems raniej mocny funda- 
ment, tak samo nia można być doskana- 
łym czaławiekam biez razumnaj, 

ziwaj pakory. 

Pahladzima bliżej, na czym zawisić 
cnota pakory? Może, kab być pakornym, 
treba adziecca ù łachmany, zaniacca ja- 
koj kanieczna ciażkoj, nizkaj rabotaj, 
chadzić spuściiszy hałąwu i kożnamu 
pazwolić, jeździć sabie pa chrybcie? Zu- 
sim nie! Hetakaj pakory nia wymahaje 
ad czaławieka ani prawo boskaje, ani 
zdarowy ludzki rozum. 

I można spatkać pamiż tymi, szto 
ohodziać spuściiszy woczy ń ziamlu i 
wydajucca pakornymi, takich, szto i ser- 
cu swaim chawajuć wialikuju pychu, a 
praz heta niczoha supolnaho z pakoraj 
Jany nie majuć. Pakornym być może 
zaroŭná biedny kutnik i pan, szto ùtła- 
daje wialikimi dwarami i karol, abo car, 
śzto zahadywaje miljonami paddanych. 
Bo prańdziwaja pakora— tym, kab znać | 

| 
| 


praŭ- 
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siabie za takoha jakim joś, a nikoli nia 
mieć siabie za niejkaho paŭboha, kato- 
ramu iisio, szto dakoła jość, pawinno 
służyć, jak niawolniki, zhadawajuczy na- 
wat dumki. 

Prańdziwaja pakora nia pakt rest 
uładara hetaho świetu, kab jon pakidau 
bahatyja pałacy, adziawańsia ù miaszok | 
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i zajmadsia ciażkaj — mazolistaj pracaj, 


prypaminaje jamu adnacze, szto i jon 
taki samy śmiarotnik, jak usie tyja, ka- 
torym zahadawaje, szto i jon—ułomnaje, 
słaboje stwareńnie Usiomocnaho Boha. 
Jana zańsiody szepcze takomu pańu na 
wucha: „Czymkoleczy jość i sztokoleczy 
maisz, usio heta nie twajo, bo nie z 
twajej mocy, ale dano tabie zhary, a 
peyjdzia para, szto budzisz hoły z usia- 
o hetaho lażać u ziamli pobacz z tym, 
chto ciapier nia śmieje pierastupić pa- 
rohu twajho, dyk nie naduwajsia ale 
budź bratam kożnamu czaławieku, badź 
baćkam łaskawym twaim paddanym*... 

U hetki sposab pakora robić wialiku- 
ju prysłuhu hramadzianstwu, bo pabu- 
dżajuczy da szlachotnaści adnych (ba- 
haczoń) baronić ad hoładu i biady ni- 
szczaśliwych i biedakoń. Dyk pakora 
jość wialikaj dabradziejkaj ludzkaści, a 
za toje warta, kab była jaknajbolsz raz- 
szyrana ù henaj-że ludzkaści. 

Daroha da cnoty pakory jość pazna- 
wańnie samoha siabie. „Paznaj samoha 
siabie" było napisana na hłańnaj bratnie 
staraświeckaho hreckaho miesta Ateny, 
dzie U roznyja staraświeckija pory byli 
wialikija mudrali — filozafy, jak napry- 
kład Solo, katory prydumań prawy. dla 
miesta, a hetak mudryja, szto pakul 
atency byli im pasłusznyja, datul byli 
słańnymi i nichto ich nia moh zwajawać. 
Paźniej żyń tut wialiki filozaf Sokrates, 
katory praz biezupynnaje razmyszlańnie 
dajszoń da taho, szto zrazumied, jak ka- 
nieczna jość adzin najwyżejszy i naj- 
macniójszy Boh, katory isio, sztO jość, 
stwaryń i ŭsim hetym pa swajej woli 
kiaruje. Za szyreńnie hetkaj nawuki, 
Sokrata asudzili na śmierć, ale nawuka 
jaho nie pamiarła z im, ale iściaż szy- 
ryłasia i tak, szto paśla była nawat wy- 
staŭlana światynia na cześć praŭdziwa- 
ho Boha, hrokam, i toj czas pahancam 
niznanaho, Nad dzwiarmi henaj świa- 
tyni było napisano: „Bohu ni znajomamu*. 

Woś niudryja tyja filozofy i daduma- 
lisia, szto kab być dobrym, daskanałym 
czaławiekam, treba dobra paznać samo- 
ha siabie i henuju mudruju radu wypi- 
sali na hłańnaj bramie swajho miesta. 

I ŭzapraŭdy, jak nia można być 
dobrym stalarom, kraiicom, ci inszym 
ramieślnikam, nie paznaiszy raniej do: 
bra henaho remiesła, tak sama nia moż- 
na być pa prańdzie dobrym czaławie- 
kam, nie znajuczy dobra samoha siabie. 
I darma chtokoleczy staraiisiab prawić 
inszych. niabuduczy sam wolnym ad 
nidastatkad. 

Paznańnie siabie musim -sabie pałą-- 
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„żyć za wuhławy kamień, na katorym u- 
żo budzim kłaści padmurońku naszaho 
budynku — pakoru. Paznać że siabie 
można tolki praz czastaje razmyszlańnie, 
tak skazać, raztrasańnie swaich spraŭ 
z usich bakoń. Bo kali razhledzim koż- 
ny swoj pastupak, ubaczym tam swaju 
słabaść, szto nawat małoj reczy nia mo- 
żym wykanać zusim dobra: iisiudy ba- 
czym polna nidastatkań, abmyłak. Kali 
padumaim ab tym, szto niczoha nia 
możym paradzić na siły pryrody: bury, 
marozy, nawalnicy, abo zasuchi... szto 
nie patrapi zrabić siabie pryhożymi 
na pahlad, bolszymi rostam i t. p. dyk 
prakanaimsia, szto my słabyja i ułom- 
nyja, dy- szto zusim tyki ni maim 
czym pachwalicca, a tym bolsz nimą 
czym pysznicca, bo niczoha ù sabie nie 
maim, a kali szto maim, to nie z sia- 
bie ale ad Boha. 


* 


* * 


Kali my iżo paznali, szto takoje pa- 
kora, jak ważnaja -heta cnota ù żyćci 
naszym i jak da jaje dajści, kab bolsz 
jaje pakachać zirniom mimachodam na 
jaje praciińnicu — pychu. Pycha — he- 
ta chwaroba, ùü: katoraj czaławieku zda- 
jecca, szto jon nieczym wielmi wialikim, 
niejkim bożyszczam, prad katorym usio 
pawinno hnucca, jamu: kłaniacca i na- 
wypieradki służyć. 

A jak inszyja jaho hetkich dumak 
nie padzielajuć i da ich, wiedama, nie 
stasujucca, dyk i paiistaje z hetaho nia- 

. znosnaja horycz u pysznaho, dla in- 
szych-że jon stajecca wialikim ciaża- 
ram, a biedny toj, nad kim myszny cza- 
ławiek maje jakujukoleczy wolu. Py- 
cha zaśleplaje czaławieka da taho, szto 
jon zusim nia prypuszczaje u haławu 
dumki, szto jak ni jak, a jość-tyki lu- 
dzi razumninjszyja ad jaho, szto jon 
może mylacca ii swaich pahladach i t. 
d. Dziela hetaho pyszny nikoli nia zho- 
dzicca z druhimi, choć ich budzie szmat, 
a jon adzin, ale budzie kryczać swajo 
na diisiu moc, kab nawat jaho nichto i 
nia słuchań i budzie narakać na nie- 
sprawiedliwaść ludziej, szto nia iimiejuć 
i nia choczuć zrazumieć jaho „wialikaj 
mudraści* dy z im zhadzicca. 

A skolki-ż sumnych reczań rodzić 
pycha? Skolki jana praliła bratniaj i 
niawinnaj krywi?  Skolki zrabiła na 
świecie biady 

— Nima tākoha na ziamli, kab moh 
usio pieraliczyć i pierakazać. Padumaj 
ma-tolki, stolki na świeci niadoli? > Usio 
heta skutki pychi, skolki było wojnai? 
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usio heta skutki pychi, skolki herezijań, 
skolki ździeku, kryńdy? isio heta skut- 
ki pychi. Dziela hetaho wielmi spra- 
wiedliwa pycha nazwanaja josć matkaj 
usiakaho zła, tak jak pakora jość mat- 
kaj—fundamentam usich cnotań. 

Kali ciapier zadumaimsia krychu nad 
praczytanym, to musim prakanacca, 
szto treba nam usimi siłami staracca 
ab cnotu pakory, a wyzbywać i ście- 
yć jak śŚmiarotnaj posześci py- 
chi. 

Bo pakora robić nas prańdziwymi 
ludźmi, a pycha paniżaje nas i robić 
niejkimi patworami. Bo pakora sało- 
dzić nam usie prykraści i ciarpieńnia i 
robić nas miłymi druhim, a pycha za- 
truczawaje żyćcio nam i robić nas ni- 
nawisnymi inszym. Pakora prabiwaje 
niebo, a pysznym Boh spraciilajecca. 
I nasza prykazka nie zdarma każe: „Pa- 
kornaje cialotka dźwie karowy ssie* a 
inszaja „hardy wart pahardy*. 


Piszuć da nas. 


Pietrohrad. 16 Kastrycznika 1914 h. 
Darahi Panie Redaktar! 


Szmat czasu ŭciakło jak pakinuć pryszłosla 
na jakuja, choć nia doińihaju paru Libawu, bo pa 
służbie muszu trochi pe ù Pietrohradzie, a 
karystajuczy z tutejszaho pabytu, szwendajusia 
majuczy swabodnaju hadzinu pahladzieć na sioja 
toja. Miesta wialikaja, na każdaj piadzi darohi 
spatykaisz mnoha cikawych reczy, dyk wot adnej 
duża ciekawaj sprawaj choczycca padzialicca z 
naszymi rodnymi biełarusami. 

Niejak raz u niadzielu zdumań pajci pahla- 
dzieć a hramadny budynak hdzie sabranyja nad- 
ta pieknyja raboty pa artystycznamu malarstwu 
i pa skulptury ci jak lepij nazwać pa wyrabie 
roznych fihur jak ludziej tak t żywiołań z mar- 
muru, bronzy i z druhich materyałań. Hety bu- 
ea zawiecca Muzeum Imperatara Aleksan- 

ra lII. 

Więdama tam usio namalawana, jak żywoja, 
pakojań u hetym budynku szmat, a dsie wializar- 
nyja, dyj nadta żadodyia, Woczy prosta raz- 
biehajucca jak na ùsio hlanisz. 

Hetak prajszoń ja razhladajuczy pamalenku 
są z wósim prychadżu pen aż staić płot. 
yj hetki płot, jak u nas na biełarusi harodziuć 
kancy wulic pa małych miasteczkach, aey pło- 
cie staić spinoj apiorszysia nasz rodny Biełarus. 
Piekny mużczyna hadoù hetak pad 30 wieku ń 
naszaj sabie siermiażee, padpierazańszysia dzla- 
haj ramienna), a sam wiasioły, dyj ramiany, pu 
prosta żywy. Czytaju podpis. Jon i jość „Bieła- 
rus“. Dobraju pańhadzinu pastajań ja pierad he- 
tym malawidłam i Bożaju prańdu skazać, nadta 
nie achotną paszoń dalej ahladać druhija pakoi. 
Usio ù pamiaci tak i staić pry płocie nasz rodny 
czaławiek i zdajecca z usich pakojań najmilej 
pabyć tam, hdzie czniśsia nia adzinokim, ali choć 
na abrazie widzisz swajho rodnaha tawaryszą i 


pryjaciela darahoha Biełarusa. Dyj hetak-że pie- 
kna i naturalna jaho tam wymalawali, nia cho- 
czeeca i wieryć, szto jon nia żywy. 

Praz dwa try pakoi hladżu dzieci siadziać u 
szkole i wuczueca, a pry adezynianych dźwierach 
staić chłopczyk z chatomaczkaj na placzach, bie- 
dny, abdziorty adziety widać u matczynaj kofcie, 
halonki noh praz dzirki świeciacca. Heta pryszoń 
u szkołu prasić, kab pryniali wuczycca. Z twary 
widać mnoha wyciarpied,„=peńnia sirata. Tut-ża 
na druhim abrazle jon użo siadzić pry prostym 
stoliku i piszyć u danaju cietradku pierszaja sa- 
czynienia. Adzieżka taja samaja, uspiorsia łok- 
ciam ab stolik, smokczyć palczyk zadumańszysia, 
widać, szto ůżo i pamyńsia, moża pierszy raz pa 
ludzku, bo ńżo. i hałońka pryczesana, trymaić 
piorka ù czyrwonaj drańnianaj. abłożanaj blasz- 
kaj absadca, szto ù pierszych dajuć szkołhach i 
jak na pierszym, tak i na druhim abrazio, tak 
sama wymalawany jak żywy. Żutka robiecca na 
sereu hledziuczy na hetyja abrazy; nieszta u nich 
takoja jość, szto nahaniajeć na czaławieka ciaż- 
kija dumki, a atarwacca woka ad nich nijak nia 
możyć. Nia wiedaju, czamu, ali mnie pryszłosia 
z mokrymi waczyma adyjcisia ad henych abra» 
zoń. Prańda ù źyćci z dziacinstwa nieszta pado- 
bnaja i samomu pryszłosia <daświadczyć, 

Jość addzielny pakoj, ú katorym pońna roz- 
nych partrctań, ńsio heta malawań usiamu świe- 
tu wiadomy pan Repin. szmat jaho tam pracy. 
Namalawau grafa Tałstoha; wialikaha pisaciela. 
Staić graf adziety prosta pa rusku Q adnej ka- 
szuli pawierch szarawar, bosy, padpierazany 
sznurkom, bez szapki. Padyjci blizka, ni sioje, 
ni toje; ali adyjcisia krokań 20, jak żywy, wot 
zdajecca zbirajecca pahamanić. 

Mnoha, mnoha tut jość czaho pahladzieć, tol- 
ki mnie najbolsz ukinułasia apisać pakub toja, 
szto najbolsz rwanuła za serca. 


Januk Kościewicz 


Kaścielnyja wiedamaści. 


Pieramieny ii duchawienstwie, 


Z, woli J, E. ks. Administratara pa- 
miż duchawienstwam Wilenskaj dyece- 
zii u aposznija czasy stalisia woś jaki- 
ja pieramieny: ks. Kazimier Lekstuto- 
wicz naznaczany na mansionara pry 
kaściele Usich światych u Wilni ks, dr. 
Mieczysław Rejnis na wikaraho pry ka- 
ściele św, Jana i Wilni, ks, Raman Mà- 
siewicz na wikaraha ù Wiszniewa, ks. 
Karol Gumbaragis na wik, ŭ-Giedrojci, 
ks. Lawon Petkiel na wik. ù Sumielisz- 
ki; ks, Jazep Stasiunas na wikaraho da 
Twerecza. 


Żmudzkaja dyecezija. 


Duchotinaja seminaryja żmudzkaj dy- 
ecezii na czas wajny pieraniesiana z 
Koiina u dwor yti Waiikamier- 
skaho pawietu Traszkunskaj parachwii. 
Na paczatak zjechalisia 4 hetu tymcza- 
sowuju seminaryju tolki kleryki pier- 
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szych.troch kursaŭ, a starszyja majuć 
pawinnaść sami wuczycca, szto- należe 
pawedle wiedamaj im prahramy. 

U dware henym haspadar jaho p. 
Brażys achwiarawań na czasowuju semi- 
naryju 2 wialikija damy. Pa reczy Se- 
minaryjnyja da Koiina jeździli na 24 
furmankach. Aprocz taho. prywiaźli ja- 
szcze adzin ceły wahon z roznynmi re- 
czami, 


U Anhlii: 


Pośla nawarotu na katalictwo cełaho 
anhlikanskaho klasztaru Benedyktynań 
u Caldey iduć za ich prykładam szmat 
wialalikich asob z panoń i duchawienst- 
wa. Nidańna pryniań katalictwo minis- 
ter 'W. Swinstead. 


Szto czuwać? 


Wilnia. U aposznija czasy patanieła ù 
Wilni ptastwa: kury, kaczki indyki. 
Daiiniej jeli ich miasa tolki pany, dy 
żydy, a ciapier czasta można spatkać 
nia tolki żonku raboczaho, ale nawat 
starażychu, katoraja niasieć z rynku hu- 
sia, abo kaczku sabie na jadu, Za toje 
darażejuć inszyja reczy: drowy, bułki, 
chleb, karasina, tytun. 

— Pa zahadu hłaiinaho naczalnika 
Dwinskaho wajennaho okruha zakryta ù 
Wilni da kanca wajny wyrabka pali- 
tury. 

— Aczystka miesta. Ułaści zahadali 
wyjechać z Wilni tsim kabietam, szto 
zajmajucca razpustaj u tyja miejscy, 
dzie katoraja z ich prypisana. 

Rukojni Wil. h. i paw. Wilenski pa- 
wietawy zjezd ciahnie pad sud tutejsza- 
ho starszyniu J. Nawickaho za toja, szto 
üziaŭszy 150 rubloń chabara wydań 
biezsroczny paszpart na imie Antona 
Bierezy: inszaj asobie. 

U redakcii dżo szmat raz skarżylisia 
sielanie rakonskoj wołaści na roznyja 
niesprawiedliwaści tamtejszaho wałasno- 
ha naczalstwa. Redakcija zaŭsiody ra- 
dziła sielanam szukać: sprawiedliwaści 
i wyżejszaho naczalstwa, Sielanie tłu- 
maczyli, szto heta niczoha nie pamaha- 
je, bo naczalstwo zaińsiody trymaje za 
naczalstwo, a nie za biednaho sielanina. 
Z taho adnak, szto paciahnuli starszy- 
niu pad sud baczym, szto naczalstwo 
za starszyniu nie ciahnie, a szto sióla- 
nie narekali na wałasnoje naczalstwo nie 
zdarma. ; 

Lida Wil. h. Pry tutejszaj himnazii 
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dla chłapeoi z pazwaleńnia ministerst- 
wa praświety atkryta pryhatawicielnaja 
klasa. Za nawuku ù henaj klasie treba 
płacić 50 r. Pryjmajucca chłopcy ad 
8—da 10 hodaii. 

Minsk. Prajeżdżajuczy ŭ wajujuczuju 
armiju -Jaho  Imperstarskaja Wialikaść 
Hasudar zatrymadńsia i Minsku, dzie 
pryniań dąkłady' miejscowaho naczalst- 
wa i predstawnikań hramadzianstwa, 

Pinsk Min. h. Pa zahadu  hłaiinaho 
naczalnika Minskaho wajennaho okruha 
isie „czleny* pinskaj miastowaj uprawy 
zwolniany ad służby za niprawilnyja 
sprawy na służbie. 

Barysaŭ Min. h. Adbylisia tut wybary 


U pawietowaje ziemstwo. Wybrany naj- 
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bolsz czynoińiniki, a mała ludziej miej- | 


scowych. 

Brasłai Kow. h. Dziakujuczy sta- 
rańniam tutejszaho sielanstwa i inteli- 
hencii ŭ Brasławie atkryłasia daiino ża- 
danaja miastowaja szkoła (Haradzkoje 
wuczyliszcze). Sioleta wuczeńnie idzieć 
tolki ŭ pierszaj klasie, ale z kożnym ho- 
dam budzie adkrywacca pa adnej klasie 
da 4-0ch. 

Paczali dżło budawać nowy budynak 
dla szkoły, a pokul jon wystawicca 
szkoła mieścicca i naniatym domie, 

U Polszczy. U miejscach, dzie daŭ- 
żej ci karaciej pahaspadarawało niamie- 
ckaje wojska ciapier baczycca adna bia- 
'da—niadola. Sioły i miasteczki abo pa- 
palany abo zusim paabkradany, tak, 
szto narod nimaje z czaho żyć. 

U nikatorych miejscach parazbiwany 
nawat kaścioły. (Czymże, zdajecca ja- 
ny zawinilisia pierad luteranskimi niem- 
cami?) e 

Nia dość im było taho, sztò światyja 
mlejsoy znieważali, abwiertajuczy ich 
na kazarmy, abo na stajni dla aficers- 
kich kaniej, ale stralali Ń ich z harmat 
i niszczyli. Usie henyja razwaliny świa- 
tyniań i damoi, haławieszki spalanych 
wiosak woś zdajecca i kliczać ad Boha 
pomsty na kryddzicielań. 

Ciapier tam na chleb, sol i.miasa 
straszennaja darażynia. Narod puns 
spakojna pieranosić usie henyja biedy, 
bo maje nadzieju, szto heta wajna pry- 
niasie ich baćkaiszynie nowaje żyćcio, 


`. WAJNA. 
Na Pruskaj hranicy. 


Niemcy pośla biezkarysnaj proby 
ileźci iznoń na litoiiskija ziemii, stracii- 
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tyki adstupać, a rasiejskaje wojska na- 
stupaje i pa mału zabiraje ich miesty. 


U Polszczy. 

Tut użo u niamieckich rukach mała 
szto i astałosia tolki jaszcze Czensta- 
chowa, Kalisz i nikatoryja maleńkija 
miasteczki u henaj akolicy, a ńsie in- 
szyja miesty katoryja byli iużo zacho- 
plany niamiecka-adstryjackim wojskam 
adno za druhim pierajszli ń ruki. rasiej- 
skaho wojska, katoraje jak zaniało ad 
Warszawy dyk usio honie i honie da 
hetul, tak, szto zdajecca chutka pawinny 
buduć pakinuć niemey i aposznija cza- 
stki rasiejskaj Polszczy dy pieraniaści- 
sia na swaju ziamlu. 

Kala Łodzi dyk rasiejcy zachapili i 
niawolu „sztab“ troch niamieckich kor- 
pusau. 


Austryjaki 
addzialińseysia ad niemcań uciakajuć 
praz Kielcy na Krakowa. Im dastajecca 
ad rasiejskaho wojska kudy bolsz i pry- 
chodzicca szto raz horsz, dyk u haze- 
tach tolki i czytajem, szto d takim to 
miejscu razbili takija to adstryjackija 
siły, pry czym uziali 100 abo 200, abo 
250 aficerań i 1000, abo 12 tysiacz, araz 
dyk 18 tyjiacz prostych sałdatań i ku- 
„łamety i hąrmaty i aboz, 


U Haliczynie. 

Itam aistryjakam nie szencić bo i 
tut rasiejcy jak zmacawalisia, dyk cis- 
nuć i cisnuć adstryjacka - wenherskaje 
wojska. a toje adstupaje dy adstupaje. 
Lijecca pry hetym szmat krywi, kosić 
śmierć maładyja żyćcia, kuli i bomby 
robiać szmat kalek, a szmat wojska idzie 
u rasiejskuju niawolu, bo widać u aŭ- 
stryjacka-wenherskim wojsku nima iżo 
wajennaho duchu, tolki strach niaminu- 
czaj śmierci. 


Serbija i Czarnahoryja 

Choć i małyja hety hasudarstwy ale 
i jany dahetul dajuć radu z tym adistry- 
jacka-wenherskim wojskam, jakoje proci 
ali worahi 
zdumajuć z bolszaj enerhijej naciskać, 
Jany sotniami kładuć ich trupam jaszcze 
bolsz robiać kalekami czastha papadajeo- 
ca ù niawolu, a inszyja są stydam i ba- 
luczymi ranami musiać adstupać, 


U Belhii i Francii, i 
Jaszcze i da.hetul nie üdałosia ni 
niemcam ni sajuźnickaj armii złamić 


szy wielmi szmat wojska i arużża. stali | apor praciinikań, tolki aposznimi dnia- 
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ini nadchodziać wiestki, szto tyki niemcy 
paczynajuć sztoraz bolsź adstupać. I ni- 
ma dziwa, bo i maszyna za doihi czas 
psujecca, a złaszcza kali nichwat pad- 
mazki, tym bolsz ludzi, katorych dziar- 
żać i pastajannych bitwach użo 4-ty 
miesiac i mabyć błaha kormiać. 

A tymczasam u sajuźnikau prybywa 
juć usio nowyja świeżyja siły, a i tyja, 
szto bjucca ad paczatku majuć bolsz 
enerhii, czym jaje mohuć mieć niemcy. 
Bo wojska sajuźnickaje wiedaje, szto 
bjecca, kab baranić baćkańszczynu ad 
niesprawiedliwaho napadu woraha, a 
niemcam jakby ni łhali ich naczalniki, 
szto wajnu wyklikała Rasieja ci Anhli- 
ja, jakby im nie tłumaczyli, szto wajna 
beta, sprawiedliwaja i patrebnaja, adnak 
jany tyki czojuć hołas swajho sumleń- 
nia, szto bjucca ńsio rońna jak razboj- 
niki napańszyja na biezwinnych pada- 
rożnych, szto ich naczalstwo, katoramu 
żadałosia hetaj wajny, heta jak raz ta- 
kija sprawiedliwyja ludzi, jak prawady- 
ry razbojnickich bandad, szto kroń mil- 
jonań ludziej, szto praliwajecca na he- 
taj wajnie pryzywaje pomsty Bożaj na 
niesprawiedliwych winawajcań  hetaho 
straszennaho niszczaścia. 

Japoncy zabrali Cin-dao. 


Turcija. 


Hetaja służka niemcań zusim pa raz- 
bojnicku napaŭszy na rasiejskija spa- 
kojnyja miesty raspaczała hetym waj- 
nu, a ciapier, jak widać użo i sama ni 
rada, bo nawat starałasia aprańdaćca i 
wydumała, szto bytcam jaszcze pierad 
henym rasiejskija karabli napali u Czor- 
nym mory na tnreckija, ale hetkaje 


łhańnio jaszcze bólsz zahastryło sprawu, 
dyk wajna i 


paczałasła.  Rasiejskaje 
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BE dudoh czytaroŭ, katoryja 
atrymliwajuć hazetu na pawier, kab 
parupilisia adasłać należaczyja 
- HROSZY. = 


nOD: 


wojska pa tureckuju hranicu ń 
niekolkich miejscąch razbiło turkań i 
zabrało ùżo niekolki mienszych miestad 
i miasteczak. 

Z druhoha-ż boku wydali wajnu Tur- 
cii, Francija i Anhlija, katorych marski- 
ja siły ŭżo daŭno byli tut-że, cza kaju- 
czy niamieckich karabloi Geben i- Bre- 
slaŭ, katoryja bytcym to kupiła turcija. 
Woś żdajecca szto „turkam. prydziecca 
nia dobra, 


Usiaczyna. 


Pradkazy ab niemieckim cary. 


Z Ameryki z miesta New-Jorku pisziąć ù 
franceuskija hazety, szto Doktar Frank Allen pi- 
siedąciel amerykanskaho - astrolohicznaho tawa- 
rystwa (a$żronam), katory raniej pradkazań za- 
bićcie Mac Kinleją, ziemlatrasieńnie ù San Franci- 
sko i ciapieraszniuju wajnu, szto ńsio i spoùni- 
łosia ciapier abjawiń swoj pradkaz ab siamji ca- 
ra Wilhelma. 

Woś każe Doktar Frank Allen, szto panawań- 
nie hanaj siamji chutko konczycca I najkrytycz- 
niejszym czasam dla Wilhelma budzie śnieżeń— 
hetaho hodu 

Najciażeszymi dniami buduć dlą jaho ad 28 
kastrycznika da 10 listapada (həta znaczyć cia- 
pierasznija dni) I samymi najstraszniejszymi 
dniami buduć dni ad 25 listapada da 18 śnieżnia. 

U henyja to dni pawinna i zakończycca cia- 
pieraszniaja wajna. 


Prykazki. 


Pracuj niaboże, a Boh pamoże. 
Widziań Boh pracu, ale mazaloń ni dań. 


U czarodny tydzień „Biełarus* nia 
wyjdzie, u zamien jaho pry hetym M pa- 
syłaim kniżku: 


„Na szto Biełarusam hazety*?. 
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